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III. (O. d.)

Zadaniem korzeni je s t  czerpać poży­
wienie dla rośliny. W  tym  celu korzenie 
rozchodzą się w różnych kierunkach. Ko­

niec każdego korzonka,jak 
to widzimy na rysunku, 
opatrzony je s t  czapeczką 
ochronną, która ułatwia mu 
wbijanie się w tw ardą za­
w artość ziemi. Korzenie
rozgałęzione w ziemi, oto­
czone są cienkimi prawie 
niedostrzegalnym i korzon­
kami, niby włoskami, któ­
re wciskają się między 
najdrobniejsze cząsteczki 
ziemi i wraz z wilgocią 
zabierają pożywienie dla 
rośliny. Roślina więc o-
trzym uje pokarm za po­
średnictwem  tych cieniut- 

włoskowatych ko- 
' rzonków. Pokarm u tego 

owe korzonki inaczej wchłonąć (t.j. przy­
jąć) nie mogą, ja k  tylko kiedy je s t roz­
puszczony w wodzie. W idzimy więc, że
wilgoć czyli w o d a  je s t koniecznym wa­

Koniec młodego 
korzonka: cz—cza- k ic h  
pęczka; w—włoski.

runkiem  życia i rozwoju rośliny.
Teraz następuje pytanie, jakim  spo­

sobem pokarm wchłonięty przez drobniut­
kie korzonki włoskowate dostaje się do 
rośliny?

Otóż trzeba wiedzieć, że w środku 
korzeni znajdują się maleńkie rurki, 
które przechodzą od naj­
drobniejszych korzonków 
przez łodygę aż do wierz­
chu rośliny. Temi to dro- 
bnemi rurkam i przedosta­
je  się pokarm  czerpany za 
pomocą korzeni z ziemi.
Mamy tu obok załączone 
dwa rysunki korzenia mło­
dej kapusty. Jeden przed­
staw ia ów korzeń w cało­
ści z mnóstwem korzon­
ków włoskowatych, a d ru ­
gi pokazuje tenże korzeń 
znacznie powiększony w 
przekroju poprzecznym, tak 
ja k  go widzieć można 
przez szkła powiększające 
(mikroskop). Na tym  to 
drugim  rysunku widzimy 
mnóstwo dziurek w środku. Są to wła­
śnie owe rurki, do których bocznemi ni­
tkam i dostaje się pokarm z ziemi i prze­
chodzi do rośliny.

K orzeń młodej 
roślink i k ap u ­

sty.
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Korzenienie tylko wchłaniają pokarm 
i przekazują go roślinie, ale nadto jeszcze 
o d d y c h a j ą .  Oddychanie u  roślin pole­

ga na tem, że roślina przez maleńkie 
otwory w skórze wciąga w siebie powie­
trze, zużytkowuje z tego powietrza tlen, 
a wydziela (wydycha) kwas węglowy.

Z tego cośmy o korzeniach roślin 
powiedzieli, widzimy, że korzenie m ają 
do spełnienia podwójne zadanie: przyjm o­
wanie pożywienia dla rośliny i oddycha­
nie. Stąd też aby korzenie mogły brać 
pokarm dla rośliny, nie tylko powinny 
mieć w ziemi dostateczną ilość tego po­
karmu, ale też powinny mieć wodę cz. 
wilgoć. Aby zaś mogły oddychać, m u­
szą mieć dostęp powietrza. Ziemia więc, 
w której rośnie roślina, nie może być za­
nadto sypka i sucha, bo prędko postrada 
wilgoć, ani zanadto zbita, bo nie dopuści 
powietrza. 0  tem  każdy rolnik dobrze 
pamiętać powinien.

Skarżą się np. niektórzy gospodarze, 
że im zboże w zimie wymarza. Tymcza- 
czem dzieje się to nie z przyczyny m ro­
zu, lecz z braku wilgoci. Jeżeli się sieje 
zboże na świeżą, niezleżałą orkę, to naj­
częściej zboże takie w zimie wymarznie 
czyli wyschnie, gdyż mróz łatwo wysusza 
niezbitą, zbyt spulchnioną ziemię. W  do­

łach znowu i brózdach, na gruntach g li­
niastych o zeschniętej skorupie — zboże 
„wym ięka,“ ginie albo karłowacieje, a to 

dla tego, że do korzeni nie 
ma dostępu powietrze, więc 
choć rośliny pokarm i napój 
mają, ale nie mają powie­
trza i muszą ginąć.

Ł o d y g a .  Ponad korze­
niem rośliny wznosi się ło­
dyga (pień, gałęzie), a na 
niej rosną liście, kw iaty i 
owoce.

W łodydze należy rozró­
żnić następujące części skła­
dowe: rdzeń czyli środek, 
części drzewne rdzeń okala­
jące, wreszcie łyko i korę.

Aby lepiej zrozumieć układ 
i pojedyncze części składowe 
łodygi, pamiętajmy, że ro ­
śliny bywają jednoliścienne, 

dwuliścienne i wieloliścienne. Jednoliścien­
ne są te, które przy kiełkowaniu i wscho­
dzeniu wypuszczają jeden  tylko liść czy­
li źdźbło, jako to zboża i trawy; dwuli­
ścienne, które wypuszczają dwa liście, np. 
groch; wieloliścienne, które wypuszczają 
wiele liści odrazu, np. sosna. Rośliny je- 
dnoliśmenne m ają zazwyczaj daleko pro­
stszy układ tkanek i narządów, niżeli ro­
śliny dwu-lub wieloliścienne.

To powiedziawszy, przystąpm y teraz 
do opisu poszczególnych części łodygi.

R d z e ń ,  t. j. środkowa część łodygi, 
bywa zazwyczaj miękki i gąbczasty. U 
niektórych roślin rdzeń w ysycha i zani­
ka, a zostaje pusta rurka, jak  tego ma­
my przykład na słomie naszych zbóż 
i traw.

Naokoło rdzenia umieszczone są c z ę ­
ś c i  d r z e w n e ,  czyli drobne tw arde ru r­
ki, ciągnące się od korzeni aż do liści ro ­
śliny. Temi rurkam i, niby przewodem 
pokarmowym, idą soki z ziemi przez ca­
łą długość rośliny, aby następnie w li­
ściach zamienić się na jej części składo­
we. U roślin jednoliściennych ru rk i te 
stanowią mniej skomplikowane wiązki na-

P eprzeczny  przekrój korzonka k ap u sty  (powiększony). W łoski 
korzeniow e p o p rzy ras ta ły  do cząstek  ziemi.
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czyń pokarm owych. W  roślinach zaś dw u­
liściennych, zwłaszcza w drzewach—z tych 
drobnych rurek  tworzą się zwarte i zam ­
knięte w sobie pierścienie drzewne.

Ilekolwiek razy drzewo, po zimowym 
spoczynku, ożywia się i rośnie, tyle razy 
przybywa m ujeden  taki pierścień drzewny.

U roślin dwuliściennych oprócz rdze­
nia i części drzewnych znajdujem y jeszcze 
m i a z g ę  i ł y k o .  Miazga znajduje się 
między pierścieniem drzewnym a łykiem. 
Stanowią ją  przerobione w liściach na ma- 
teryę organiczną—soki zaczerpnięte z zie­
mi. Miazga więc je s t  tern dla rośliny, 
czem krew dla człowieka. Żywi ona ca­
łą roślinę, daje jej w'zrost i zdrowie. 
Z miazgi tworzy się na wewnątrz drewno, 
a na zewnątrz—łyko, a przez to pień ro­
śliny rośnie na grubość. To też widzimy, 
że rośliny jednoliścienne np. zboża, które 
nie mają miazgi, nie rosną wcale nagrubość.

Łodygi zbóż i traw  znacznie się ró ­
żnią od łodyg innych roślin; nie tylko 
bowiem są wewnątrz puste, ale nadto 
znajdują się na nich k o l a n k a .  Dopó­
ki zboże rośnie, wewnątrz łodygi, tuż nad 
kolankiem, gromadzą się miękkie i soczy­
ste części rośliny, okolone tw ardą pochwą

P o p rzeczn y  p rz ek ró j źdźb ła  ż y ta  (pow ięk­
szony). W  śro d k u  p u s ta  p rz e s trz e ń .

liści (piór). Gdy zboże dojrzewa, wszy­
stkie te miękkie i pożywne części idą do 
góry dla utworzenia ziarna, a słoma 
usycha.

Na dołączonych tu  rysunkach czy­

telnik widzi w przekroju poprzecznym 
źdźbło żyta i łodygę rośliny dwuliściennej.

P o p rz e c z n y  p rz ek ró j ło d y g i d w u liśc ien n ej — r 
rd zeń ; wdrz — w iązk i d rzew ne; ł k— w iązk i ły ­

kow e; k— k o ra

W  przekroju zaś podłużnym łodygę psze­
nicy wraz z kolankiem. Kto się tym  ry ­
sunkom  cokolwiek przy­
patrzy, ten  łatwo roz­
pozna opisane przez 
nas wyżej części łodygi.

Na zewnątrz otacza 
łodygę k o r a  (zwana 
czasami skórą). Nie u 
wszystkich roślin je s t  
ona jednakow a. Zboża 
i traw y mają cienką 
skórkę, pnie i gałęzie 
dużych drzew otoczone.-' 
są grubą warstwą kory.
Na korze młodych ga­
łązek drzew i krzewów 
widzimy drobne broda­
wki. Są to t. zw. s o ­
c z e w k i ,  któremi ro ­
ślina oddycha.

Z łodygi wielu ro­
ślin, a zwłaszcza z pnia 
drzew i krzewmw w y­
rastają  gałęzie, które 
się pokrywają liśćmi, c ia ; D-część m ięk-
Ale są rośliny, które k a  na,d k o lan k ie m ,

takie gałęzie mają nie tylko nad ziemią, 
lecz i w ziemi. Takie gałęzie podziemne 
nazywają się k ł ą c z e .  Zamiast liści

P o d łu ż n y  p rzek ró j 
ź d źb ła  p szen icy . . 

PL— p o c h w a ' z :• liś-



Na 9 WIADOMOŚCI MARY A WICKIE. 68

pokry te  są one łuskam i, a z pod tych  
łusk  w y rasta ją  nad ziemię now e pędy. 
Tak rośnie np. chm iel, albo perz, k tó ry  
szeroko rozgałęzia się w ziem i i w ró ­
żnych m iejscach w ypuszcza zielone łody­
gi. Są to w łaśnie odrośle z kłączów.

N iektóre rośliny, z ow ych kłączów 
podziem nych nie odrazu w ydają  młode 
pędy, ale najprzód fo rm ują  jak b y  ziem ­
ne owoce cz. bulw y. Do tak ich  należą 
kartofle. W  ty ch  bulw ach  zgrom adza się 
dużo m ateryału  roślinnego, k tó ry —ja k  np. 
karto fle—służy ludziom  za pokarm . Z nich 
też, przy odpow iednich w arunkach , może 
roślina w ypuścić nowe pędy. K artofli np. 
n ik t nie sieje z nasienia, ale sadzi w  zie­
mi w yrosłe na  kłączach bulw y, a z nich 
w yrasta ją  m łode rośliny.

(C. d. n ).

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.

A ustrya. „Saale Z tg .“ ogłasza sp ra­
wozdanie o sy tuacy i m iędzynarodow ej, 
przesłane je j — ja k  tw ierdzi — z m in i­
s te rs tw a  spraw  zagranicznych  w W iedniu . 
W edług  tego spraw ozdania A ustro-W ę- 
g ry  uw ażają, że w ojna ze Serbią nie stoi 
na" pierw szym  planie. A ustro W ęg ry  chcą 
zachow ać zim ną krew, gdyby  jed n ak  S er­
bia ciągle dopuszczała się prow okacyi, 
albo poczyniła kroki, k tó reb y  narażały 
in teresy  A ustro-W ęgier, w ojna byłaby 
n ieunikniona. Serbia pow inna sobie w y­
persw adow ać otrzym anie jak ichko lw iek  
ustępstw  tery to rya lnych , n a to m iast bar. 
A ehren thal w m yśl poprzednich zapow ie­
dzi gotów  je s t  poczynić Serbii cały sze­
reg  u stęp stw  gospodarczych.

Serbia  gotuje się do wojny. Ofice­
rowie serbscy, przybyli specyałnie z Bia- 
łogrodu, zamówili w N antes sto tysięcy 
nam iotów  w ojskow ych, k tóre m ają być 
dostarczone w przeciągu trzech  m iesięcy.

Okradzenie kościoła w e Lwowie. N ie­
znani złoczyńcy okradli w nocy 27 stycz­
nia kościół Dom inikanów , wyrządziwszy 
znaczne szkody.

Papież Pius X a Słowianie. L ublań­
ski organ klerykalny „Slovenec“ pomieścił 
w sw ych łam ach arty k u ł p. t. „Nowy cios 
w serce narodu  słow iańskiego, a w szyst­

kim  Słow ianom  w tw arz .“ D ziennik  k le­
ry k a ln y  czuje żal do papieża. Istn ie je  
w  Rzymie zakład „S-ta M aria deH’A nim a“. 
W ed ług  s ta tu tó w  tego  zakładu o trzym y­
w ali w nim  bezpłatne pom ieszczenie k a ­
pelani i duchow ni, k tórzy do Rzym u przy­
byli na studya. Breve papieskie z r. 1859 
ustanow iło, że praw o do tego dobrodziej­
s tw a m ają  nie tylko Niemcy^ z A ustry i, 
lecz także austryaccy  Słowianie. Ale obe­
cny rek to r zakładu, N iem iec-narodow iec 
p ra ła t dr. L ohninger, zdołał uzyskać u p a­
pieża rozporządzenie, że praw o przyjęcia i 
do zak ładu  delFA nim a przysługu je w yłą­
cznie Niem com . „Slovenec“ narzeka, że 
papież nie by ł dobrze poinform ow any i ż-e 
najw iern iejszym  synom  Kościoła zadaje 
cios bolesny.

Skazanie proboszcza. Ks. Bayer, p ro ­
boszcz w G rossbriichter, s tanął przed^ są­
dem  krym inalnym  w E rfurcie, oskarżony 
o podniecanie do niem oralności dziewczą- 
tek , do szkoły uczęszczających. Poniew aż 
na  sądzie dowiedziono m u w iny, w y ro ­
kiem  sądu  skazany został na  dw a lata 
w ięzienia i n a  pięć la t pozbaw ienia czci. 
W iadom ość pow yższą podała w iedeńska 
„Zeit“ pod da tą  28 stycznia.

Kanonik publicznie w yrzeka  się wiary.
W ieczorem  o godz. 6 dnia 25 stycznia, 
ks. Jan  Sforzini, kanonik  kapitu ły  Mace- 
ra ta , w obec licznej publiczności, w yrzekł 
się w kościele m etodystów  na u licy  F lo­
renckiej w Rzymie swojej w iary  i złożył 
godła swojej kapłańskiej godności. Ks. 
Sforzini był przez dw a la ta  profesorem  filo­
zofii w sem inaryum  w M acerata. Ex-kanonik  
zw ierzył się przed korespondentem  z „Gior- 
nale  d l t a l ia “, że czynu sw ego dokonał 
po dokładnem  zbadaniu  siebie i spostrze­
żeniu, że działałby przeciwko sw em u su ­
m ieniu, zostając dłużej w Kościele. Ks. 
Sforzini je s t  od 20 la t kapłanem .

Kobieta pastorem. P a n n a  Sm ith, siostra 
p a s to ra  w gminie Southport w Anglii, została 
w ezw ana przez sąsiednią  gm inę kongregacyona- 
listów  do objęcia w niej obowiązków pastora. 
Jeżeli zw iązek kongregacyonalistów  zatw ierdzi 
tę  kandydatu rę , w tak im  razie  p a n n a  Sm ith bę­
dzie pierw szym  żeńskim  pasto rem  w A naiii. Pan­
n a  Sm ith 'była przez szereg la t organ istką, 
w o sta tn ich  zaś czasach przygotow yw ała się do 
służby m isyjnej. P a n n a  Sm ith posiada wybitny 
ta len t krasomówczy.

Wynalazek francuski.  P ism a francuskie do­
noszą że wynaleziono środek, k tó ry  m a odebrać 
gazom  w ybuchowym  niebezpieczne ich w łaści­
wości. Chociaż p ism a nie podają  bliższych szcze­
gółów tego ważnego odkrycia, to jednak  podno 
szą, że m ożna być przekonanym  o jego  skutecz­
ności, gdyż w ynalazca profesor G rehault tyjko 
w tenczas w ystępuje z rezu lta tam i sw ych badan
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na widownię, gdy o dodatn ich  ich sku tkach  jest, 
święcie p rzekonany.

Tytuń we Francyi i Austryi. W r. ub.
wydano we F ran cy i 480 m ilionów  fr. na, 
tytuń. Rząd m iał czystego zysku  370 m i­
lionów. W  A u stry i dochód p ań stw a  z m o­
nopolu ty tun iow ego  w ynosi 243 m iliony 
koron. („K urjer Zagłębia '1).

Wybuch w kopalni. Z P ittsb u rg a  do n o ­
szą, że w kopalni w ęgla w B osvell (S tany  
Zjednoczone) nastąp ił w ybuch, podczas 
którego zginęło 5 robotników .

Na ra tu n e k  ofiar do podziem i weszło 
15 górników , lecz nagle ziem ia się obsu ­
nęła i p rzygn io tła  ich.

Obecnie w szystk ich  zasypanych en e r­
gicznie odkopują, gdyż daty  się słyszeć 
głuche ję k i nieszczęsnych górników .

Z k ra ju .
Manifest. W ydany został N ajw yż­

szy m anifest, nakazujący zwołanie sejm u 
finlandzkiego w d. 3 (16) lu tego  b. r.

Wyłączenie Chełmszczyzny. R ada m ini­
strów przyjęła celem w niesienia do D um y 
projekt w yłączenia z te ry to ry u m  Królestwa, 
Polskiego w schodnich  części g u b ern i 
siedleckiej i lubelskiej oraz u tw orzen ie  
z nich odrębnej g u b ern i chełm skiej. 
W zw iązku z powyższem  zam ierzono znieść 
gubernię siedlecką, przyłączając w schodnią 
jej część do nowej g u b ern i chełm skiej, 
zachodnią do lubelskiej, pow iat zaś wę­
grow ski do g u b ern i łom żyńskiej.

Zbieranie składek. W sk u tek  s ta ­
rań  przedsięw ziętych przez biskupów  
rzym sko - kato lickich w K rólestw ie Pol- 
skiem, aby otrzym ać pozwolenie na zbie­
ranie sk ładek  w dyecezyach całego k ra ju  
na ofiary k a ta s tro fy  żywiołowej we W ło­
szech, a sum y zebrane oddaw ać do dys- 
pozycyi papieża, m in ister spraw  w ew nę­
trznych odpowiedział przychylnie, z w a­
runkiem  je d n a k ,, aby sum y zebrane ze 
składek przesyłano papieżowi za pośred­
nictwem  m in isteryum  spraw  w ew nętrz­
nych.

Senat o Maryawitach. Na ogólnem  
zebraniu departam en tów  k asacy jnych  se ­
natu z dnia 24 listopada (17 grudnia) 1908 r. 
rozpatryw ano spraw ę, m ającą doniosłe 
i praktyczne znaczenie dla m aryaw itów . 
Senat poruszył py tan ie w łaściw ości in- 
stancyi w sporze o eksm isyę z zabudow ań 
kościelnych i parafialnych  księdza-M arya- 
wity. D otychczas spraw y tego rodzaju  
rozstrzygano drogą cyw ilną akcyi sądowej. 
Obecnie je d n a k  sen a t uznał, że podania 
o eksm isyę księży m aryaw ickich  m ają 
rozstrzygać władze adm inistracy jne.

Przepisy o przyjmowaniu na uniwer­
sytet. M inisteryum  ośw iaty  świeżo o- 
głosiło przepisy w spraw ie przy jm o­
w an ia  w ychow ańców  . szkół średn ich  
z A u stry i i N iem iec oraz ab itu ry en tó w  
południow o-słow iańskich gim nazyów  i szkół 
rea ln y ch  do un iw ersy te tów  rosy jsk ich . 
I-o P a ten ty  gim nazyów  au stry ack ich  
i n iem ieckich m ogą być uznane za w y­
starczające  jed y n ie  po złożeniu przez ab i­
tu ry en tó w  szkół pow yższych egzam inów 
dodatkow ych z języ k a  i s ty lis ty k i ro sy j­
skiej oraz geografii i h istory i rosyjskiej 
w  zakresie k u rsu  gim nazyałnego. 2-o Abi- 
tu ry en c i gim nazyów  słow iańskich z pół­
w yspu B ałkańskiego m ają być p rzy jm o­
wani do un iw ersy te tów  rosy jsk ich  bez 
żadnych przeszkód, atoli jeśli zechcą k o ­
rzy stać  w Ros.yi z praw , połączonych 
z ukończeniem  k u rsu  w yższych zakładów  
naukow ych  w Rosyi, w inni także złożyć 
egzam in dodatkow y z przedm iotów —ja k  
wyżej.

Rewizya senatorska. P rasa  w arsza­
w ska podaje do w iadom ości, że rew izya 
sen a to rsk a  w W arszawie w yznaczona zo­
sta ła  n a  lu ty , o czem niek tó re z in s ty tu - 
cyj państw ow ych, m ające podlegać re- 
wizyi, ju ż  otrzym ały zaw iadom ienie od 
sw ych zarządów cen tralnych . Do u d zia­
łu  w przeprow adzeniu rew izyi m ają być po­
w ołani dwaj u rzędn icykon tro lipaństw ow ej.

Uniwersytet dla kobiet. Rada w yż­
szych kursówr dla kobiet w Kijowie op ra­
cow ała now ą ustaw ę, na  k tórej m ocy 
ku rsy  wyższe m ają być przekształcone na  
u n iw ersy te t kobiecy z trzem a fakultetam i: 
h istoryczno-filologicznym , fizyko-m atem a- 
tycznym  i praw nym . W ydział m edycyny 
m a stanow ić oddzielną in sty tucyę. S tu ­
dentk i, po ukończeniu  un iw ersy te tu , b ę ­
dą zdawmły egzam in przed specyalną ko- 
m isyą un iw ersy tecką, poczem o trzym y­
w ać będą p a ten ty  ze w 'szystkiemi przy­
w ilejam i, należnem i dyplom om  u n iw ersy ­
teckim .

Zakaz odczytów. W  W ilnie ks. S ta ­
nisław  M iłkowski zwrócił się do wdadzy 
m iejscowej z prośbą o pozwolenie na 
szereg odczytów treśc i religijno-filozo- 
ficznej. W ładze jed n ak  pozw olenia żąda­
nego nie udzieliły, nie przytaczając żad­
n ych  motywówr odmowy.

Nowe szkoły ludowe w Kownie. Dy- 
rekcya szkół ludow ych zw róciła się do 
m in isteryum  oświaty, żądając k red y tu  
na  urządzenie w roku  bieżącym  267 no­
w ych szkół ludow ych jednok lasow ych  oraz 
n a  przeniesienie 6 szkół jednoklasow ych 
do kategory i wyższych.
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Zbyteczne ogłoszenia. W  „Gazecie 
Policyjnej" często spo tyka się ogłoszenia 
o zagubionych paszportach, tym czasem  
w edług zaprowadzonej u  nas ostatn io  
ustaw y  paszportowej, ogłoszenia o zagu­
bieniu  paszportów  nie obowiązują. W  u s ta ­
wie tej powiedziano m ianowicie, że od 
osoby, k tó ra  zagubiła paszport i chce 
otrzym ać nowy, w ystarcza odebranie de­
k la ra c ji, iż osoba ta  nie. posiada dow odu 
n a  prawo zam ieszkiw ania. W obec brzm ie­
nia w yraźnego ty ch  przepisów, um iesz­
czanie ogłoszeń o zagub ien iu  paszportów  
w „Gazecie Policyjnej" należy uw ażać za 
zbyteczne.

Z P R A S Y .

— „Dzień" w M  29, dał naczelny 
arty k u ł o M aryaw itach: p.t. „ A kcya k u ltu ra l­
na m aryaw itów ". A rty k u ł ten  p rzy tacza­
m y w całości, godzien je s t  bow iem  w ię­
cej pochw ały niż nagany.

„O m aryaw itach. da  się wiele powiedzieć. 
Co o sekcie tej sądzi społeczeństwo i w ogóle lu­
dzie oświeceni, przypom inać zbytecznie.

A jed n ak  nie da się przem ilczeć pewnej 
cechy dodatniej w przyw ódcach m aryaw ityzm u: 
to p racy  ich oświatowej i ku ltu ra lnej w śród ludu.

Duchowni m aryaw iccy  są  ludźm i p rzem yśl­
nymi. Umieją w ygryw ać n a  czułych strunach  
ludu. Być może też zrozum ieli, że sam em  „sło­
wem" w kap licach  i „ado racyą“ nie da się u trzy ­
m ać za sobą ludu. T rzeba m u dać coś realnego 
do ręki.

Ale nie wchodźmy w tej chwili w powody. 
K onstatujem y fak ty  sam e. W większości „p a ra ­
fii" m aryaw ickich  is tn ie ją  przez „ojców" założone 
szkoły dla dzieci, k u rsy  d la  analfabetów  doro­
słych; w niektórych -  ochronki, w arsz ta ty  rzem ieśl­
nicze, łaźnie, szpitale, domy ludowe...

Bądź co bądź je s t to p ra c a  k u ltu ra ln a  w ca­
lem  znaczeniu, k tó ra  zyskuje sobie „w iernych" 
i zasługuje  na  szczerą wdzięczność. 1 lud nasz 
nie posądzi w tym  w ypadku m aryaw itów  o in te­
res, bo szkoły są  wszędzie bezpłatne, a  szkół po- 
pow staje z każdym  tygodniem  coraz więcej.

Mamy pod ręk ą  jeden  z osta tn ich  numerów 
pisem ka łódzkiego p. t. „W iadomości M aryawickie" 

i dow iadujem y się z nich, że w ciągu tego mie­
siąca w Strykowie odbyło się otw arcie szkoły 
m aryaw ickiej d la  120 dzieci. W Dobrej (pow. brze­
ziński) pow stała szkółka w iejska rów nież dla ta- 
kiejże liczby dziatw y.

W Zgierzu m aryaw ici pozyskali jed n ą  
szkołę m iejską, a  niezależnie od niej poczyniono 
s ta ra n ia  o otw arcie jeszcze szkoły pryw atnej, 
gdyż n a  w szystkich dzieci m aryaw ickich  jed n a  
uczelnia okazuje się n iedostateczną.

Ja k  widać, m aryaw ici n a  polu oświatowem 
czynią szybkie i energiczne postępy. N iestety, 
przyznać to trzeba  z ca łą  otw artością , że księża 
nasi katoliccy mogą być szybko zdystansow ani 
n a  punkcie akcyi społecznej wśród ludu, jeżeli 
sam i nie wezmą się z w iększą w erwą do p racy  
czynnej, tworząc szkoły, spółki, czytelnie, straże  
ogniowe, kółka rolnicze i t. p.

Duchowni m aryaw iccy  nie śp ią i czuw ają. 
O bawiam y się naw et, że jeże li nie przez kaplice 
swoje, to przez dom y ludowe, bezpłatne szkółki 
d la  dzieci, szpitale i t. p., poczną p rzyciągać  do 
siebie praw ow itycli katolików .

Caveant consoles!
O strzegam y. Kler nasz powinien zoryento- 

w ać się, że zaczyna m ieć do czynien ia  z sek tą  
energiczną. Dopóki kazano ty lko  ły k ać  pap ierk i 
i bez końca się modlić, m ożna było iekcew ażyć 
przyszłość m aryaw itów , ale odkąd ci zab ie ra ją  się 
do roboty  naw skroś społecznej w śród ludu, należy 
pow ażuiejszem  spoglądać na  nich okiem  i—zacząć 
wielkę ak cy ą  spółzaw odniczą, obróconą bezwzglę­
dnie dla dobra ludu naszego.

D ziękujem y „Dniowi" za słow a uzn a­
nia. P ochw alam y też jeg o  adm onicyę i za­
chętę  pod adresem  k leru  katolickiego, aby 
w spółzaw odniczył z m aryaw itam i na polu 
k u ltu ry . Tak, tego rodzaju  w alka i w spół­
zaw odnictw o godne są pochw ały, bo sam o 
beczenie i obrzucanie błotem  nic tu  nie 
pomoże. Dziw im y się tylko, że „Dzień" 
pow tarza ty le ju ż  razy w prasie zaprzeczo­
ny zarzut, jak o b y  m aryaw ici „połykali pa­
p ierki i bez końca się m odlili". Co do 
m odlitw y, to w praw dzie „zawsze się trz e ­
ba m odlić i n igdy  nie ustaw ać", a le—ser­
cem, i w tak i sposób m aryaw ici m odlą 
się zawsze. N a tom iast n iepraw dą je s t, j a ­
koby m aryaw ici odpraw iali długie m o iły  
zew nętrzne. Przeciw nie— te skrócili u  sie­
bie, odrzucając w szystk ie t. zw. bractewce 
pacierze i odpustow e form ułki, a ucząc 
m odlić się w duchu  i praw dzie, t. j .  m i­
łością Boga i bliźniego oraz gorliw ością 
w pracy, jak o  służbie Bożej. Przeciwko 
takiej m odlitw ie chyba „Dzień" nic nie 
będzie m iał do zarzucenia".

Co do połykania obrazków , to  pow ta­
rzam y po raz ju ż  nie w iem  który , że je s t 
to zwyczaj rzym ski, p rzy ję ty  i rozpo­
w szechniany  przez księży R edem ptory­
stów . Ale u m aryaw itów  n igdy  go nie 
było i niem a. N iech więc „Dzień" zw ró­
ci się z upom nieniem  do sw ych pasterzy, 
jeżeli m a nadzieję pow strzym ać ich od 
'„łykania". My w ątpim y, czy m u się to uda.

Z krainy obłudy i kłamstwa.

— N iedawno, bo w Ne 24 „Głos 
W arszaw ski" zam ieścił zabaw ną kores- 
pondencyę o m aryaw itach  z Płońskiego, 
k tó rą  tu  przytaczam y w całości.

K orespondent „W iad. Codz." z Płoń­
ska tak  pisze:

„M ankietnictwo jak o ś  się nie rozszerza w na­
szych stronach , chociaż tu  jego  kolebka. Ogłupio; 
ny przez „ojczulków" lud wciąż oczekuje jakiegoś 
cudu, którego term in ju ż  k ilkakro tn ie  był odkła­
dany! Brzydką cechą tej sek ty  je s t  Kłamstwo na 
każdym  kroku. N ieraz daje się czy tać w pismach,
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tak swoich ja k  i zag ran icznych , że kato licy  są  
nietolerancyjni. Oczywiście, że to się m ija  z p raw ­
dą, a w Płońskiem  aż do p rzesady  jes teśm y  to ­
lerancyjnym i, zw łaszcza w pew nych sferach . N ie­
które dw ory do służby p rzy jm ują  przew ażnie m a:i- 
kietników, bo kato licy  d la  ja k ic h ś  przyczyn, do­
kładnie mi n ieznanych , nie m ogą tam  dłużej prze­
bywać. A jeden  z panów  naw et okazał się tak  
względnym, że gdy  m u zwrócono uw agę, ażeby 
był ostrożnym  w przyjm ow aniu  służby, bo wielu 
między n ią  je s t m ankietników , odpowiedział: niech 
się i do księżyca modli, byleby pracow ał, to mnie 
nic nie obchodzi! A więc z a rz u t zaciekłości re li­
gijnej u nas nie istnieje. Boże N arodzenie jeszcze 
według nowego sty lu  obchodzono, bo tak  sobie 
życzyły siostry , ale w przyszłości łatw o to da  się 
zmienić, bo m ank ietn icy  są  nadzw yczaj wrogo 
usposobieni do Kościoła katolickiego".

Autorem  korespondencyi je s t zape­
wne miejscowy katolicki ksiądz, bo styl 
i gram atyka zdradzają pióro -wiejskiego 
proboszcza. „Maryawityzm, donosi ów 
korespondent, jakoś się nie rozszerza w na­
szych stronach1'. — Niema się czemu dzi­
wić, ponieważ i w Paryżu nie zrobią 
z owsa ryżu. Co było wyższego umysłem, 
charakterem  i sercem, to wszystko już Ma­
ryawityzm stam tąd wrybrał, a co do pozo­
stałych, to czekamy zmiłowania Bożego, 
które korespondent nazywa cudem. Brzyd­
ką tedy je s t cechą korespondenta, że kła­
mie, twierdząc jakoby maryawdci nazna­
czyli term in tem u „jakiemuś" cudowi, bo 
czyż można naznaczyć czas nawrócenia 
grzeszników, o którem  sam tylko Bóg wie? 
My wiemy, że kapłani katoliccy nazna­
czali już  niejednokrotnie czas, w którym  
maryawici mają opadać z ciała, zapadać 
się w ziemię, do piekła i t. p., a tym cza­
sem okazało się, że są fałszywymi proro­
kami, bo wszystko ostatecznie skończyło 
się na beczeniu.

Korespondent twierdzi, że wszy­
stko to, co „daje się czytać w pi­
smach, tak  swoich jak  i zagranicznych, 
że katolicy ' są nietolerancyjni oczywiście 
mija się z prawdą", bo „w Płońskiem aż 
do przesady—powiada on—-jesteśmy tole­
rancyjni, zwłaszcza wr pewnych sferach".

Ależ drogi korespondencie, któż mógł 
przewidzieć za granicą i w naszym kraju, 
że w naszej Polsce istnieje Płońsk, w któ­
rym kwitnie tolerancya, wbrewr ogólnej 
regule przyjętej w całym Kościele? Szko­
da, że korespondent nie zajął się zdjęciem 
korca z tego światła, któreby oświeciło 
nieuków zagranicznych i krajowych i prze­
konało ich, że wszystko, co historya po­
daje o setkach tysięcy niewinnych ofiar 
spalonych na stosach i uduszonych torlu- 
rami przez Kościół, je s t  w ierutną bajką, 
ponieważ w Płońskiem „niektóre dwory do 
służby przyjm ują przeważnie m ankietni­
ków".

Ale uważny czytelnik może się dom y­
śleć, dlaczego „korespondent" ociągał się ze 
zdjęciem korca. Tak bowiem pisze: „Nie 
które dwory do służby przyjm ują przew a­
żnie mankietników, bo katolicy dla jakichś 
przyczyn, dokładnie mi nieznanych, nie mo­
gą tam dłużej przebywać". W ierzym y „kore­
spondentowi", że „przyczyny te" nie są mu 
dokładnie znane, ale zato dokładnie są zna­
ne dworom. Są zaś natu ry  czysto mate- 
ryalnej, nie mogą więc wchodzić w zakres 
ideowej tolerancyi. Każdy dwór, który dba
0 rozwój swego gospodarstwa, wie dobrze, 
iż pracownik m aryawita je s t  dlań poży­
tecznym, ponieważ jest zazwyczaj człowie­
kiem spokojnym, rzetelnym, pracowitym, 
trzeźwym, a co najważniejsza uczciwym
1 nie okrada go. Gdy tymczasem zupeł­
nie przeciwnie się rzecz ma z pracowni­
kami prawowiernymi, zwłaszcza w tych 
miejscowościach, w których się rozwinął 
Maryawityzm. Maryawityzm, jak  nadm ie­
niliśmy, wybrał z pośród ludu, co było 
w nim najszlachetniejszego, i tylko cha­
rak tery  słabe, podległe różnym szkodli­
wym nałogom, jako to: lenistwu, pijań­
stwu, kradzieży -  pozostały przy prawo- 
wierności.

Nic też dziwnego, że niektóre dwo­
ry  niezadowolone są ze służby katolickiej 
i mimo gróźb ze strony .duchowieństwa, 
starają się pozbyć prawowiernych szko­
dników. A jeżeli dotąd wiele jeszcze je s t 
dworów, które nie chcą trzymać u siebie 
pracowników maryawickich, to tylko dla 
tego, że obawiają się zemsty ze strony 
czarnej armii i tego stronnictwa, które 
je s t  na jej usługach, a którego organem 
je s t „Głos W arszawski".

Oto rozwiązanie zagadki tolerancyi 
w Płońskiem, która jak  powiada „kores­
pondent", dochodzi do takiego stopnia, że 
„jeden z panów okazał się tak względnym, 
że gdy mu zwrócono uwagę (zapewne ksiądz 
korespondent p. Red.) ażeby był ostrożnym 
w przyjmowaniu służby, bo wielu między 
nią je s t mankietników, odpowiedział: niecił 
się do księżyca modlą, byleby pracowali 
(rozumie się uczciwie, p. R.), to mnie nic nie 
obchodzi". Pojmujemy oburzenie księdza 
na taką tolerancyę, ale dlaczego dowodzi 
on że w Płońskiem „zarzut zaciekłości re­
ligijnej nie istnieje", skoro sam, ja k  przy­
puszczamy, usiłował wpłynąć na dwór, ażeby 
nie przyjmował służby maryawickiej? Czy 
to ma być także dowód tolerancyi? A nam 
się zdaje, że logiki w tern je s t tyle, co 
w zakończeniu korespondencyi, które tak 
brzmi:

„Boże Narodzenie jeszcze według no-
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wego stylu obchodzono, bo tak sobie ży­
czyły siostry (czy siostry korespondenta? 
prz. Red.), ale w przyszłości łatwo to da się 
zmienić, bo m ankietnicy są nadzwyczaj wro­
go usposobieni do Kościoła katolickiego!“ 

„Korespondent11 mógłby pisywać z po­
wodzeniem do Ollendorfa, ale „W iadomoś­
ciom Codziennym" i „Głosowi W arszaw­
skiemu" to robi -wstyd.

Odpowiedzi Redakcyi.
0 za ło że n iu  p rzez  M a ry a w itó w  k o ś c io ła  

n a r o d o w e g o .
Panu M. M. Pyta Sz. Pan, dlaczego nie 

zakładamy Kościoła narodowego? Jakto?czy 
Kościół Maryawicki nie je s t narodowym? 
Jakiż może być inny? Prawda, że jeszcze 
cały naród polski za nami się nie opo­
wiedział, ale to kwestya czasu, może bliż­
szego, niż nam się zdaje. Fałsz, jakoby 
nasz ruch wziął początek w Petersburgu, 
już dawno w naszem piśmie sprostow a­
liśmy, a naw et zmusiliśmy niektóre orga­
ny prasy do odwołania tej rzekomo praw­
dziwej wiadomości. W prawdzie nieprzy­
chylne nam stronnictwo narodowe, dotąd 
jeszcze na tym  koniku przeciwko nam  
wyjeżdża, ale mamy nadzieję, że wkrótce 
albo konik się potknie i jeździec z niego 
spadnie, albo też jeździec sam z konika 
zejdzie i poda nam rękę do wspólnej pra­
cy nad ludem, jeśli nie zechce pozostać 
w tyle za nami. Bądźmy tylko cierpliwi, 
a do Kościoła Maryawickiego wejdą wszy­
scy ludzie dobrej woli całego naszego na­
rodu, i wtedy stanie się on i w opinii 
ogółu — narodowym.

O strzeżen ie .  Donoszą nam, że w Ode- 
sie pojawili się jacyś księża, którzy się 
podają za Maryawitów i podobno zaczęli 
już budować kościół. Również dowiadu­
jem y się, że w Mławskiem agitują jacyś 
'księża z Prus i podszywają się pod na­
zwę Maryawitów. Także we W schodniej 
Rosy i mieli się ukazać rzekomi Maryawi- 
ci. Oświadczamy, iż w tych miejscowo­
ściach nigdy kapłanów Maryawitów nie 
było, oraz przestrzegamy przychylnych nam, 
aby w wątpliwościach udawali się z za­
pytaniem do naszej Redakcyi — Łódź, 
Franciszkańska 27. Zresztą, cechą w yró­
żniającą kapłanów Maryawitów z pośród

rżeniu czci Przenajśw. Sakram entu, n a ­
stępnie zupełna bezinteresowność w udzie­
laniu Sakram entów i spełnianiu posiug re ­
ligijnych, wreszcie — czystość obyczajów. 
Zewnętrznie zaś odróżniają się - kapłani 
Maryawici szarym habitem z wyszytą n a  
piersiach m onstrancyą.

CENY ZBOŻA I NASION W  W A R SZA W IE.
W  u b ieg ły m  ty g o d n iu  dow ozy zb o ża  się  

z w ięk szy ły , w sk u te k  teg o  c en y  sp a d ły . N a b y w an o  
p rzew ażn ie  g a tu n k i  ś re d n ie — i tan ie j n iż  w p rz e ­
sz ły m  ty g o d n iu .

P ła co n o  Ż ąd an o
z a  k o r z e c

P sz e n ic a  w y b o ro w a  700 — 7 4 0 ------------ —•
P szen , b ia ła  dob. i ś red . 670 — 700  —
Pszen . p s t r a  o b sad zo n a  650 — 680 :------------—
Ż yto w y b ó r, w ż ą d a n iu  550 — 560 —  — —
Ż yto ś re d n ie  535 — 540 --------; —
Jęczm io ń  2 -rzęd . w ybór. 480 — 520  —
Jęczm . ś re d n i 450 — 470 — — —
Ję c z m ie ń  4 -rzęd . 410 —  425 — — —
Owies w yb o ro w y  360 — 370  —
Owies ś re d n i  340 —  350  —
Owies o rd y n a ry j . 330 — 335
Koniczyny. Z pow odu zb liża jąceg o  się  (9 i 10 lu ­

tego)— c en y  sp ad ły . Kon. cze rw o n a  w ybo­
ro w a  i c z y s ta  55 r. z a  ko rzec ; ś re d n ia  od 45 r. 
— Konicz. b ia ła , w y b o ro w a  — 45 r. korzec; 
ś red n ie  i n iższe  g a tu n k i— 28 r., 30 r. i 35 r. 

Przelot. Bez zm ian y , cen y  m ocne, 48 r.— 55 r. za 
korzec.

Wyka. C eny d o b re , 4 r . —5 r. z a  ko rzec .
Seradella. C eny b a rd z o  dobre. Z a  pud  płacono: 

2 r., 2 rb . 10 k., 2 r. 20 k.
Łubiny. C eny dobre . N ieb iesk i—3 r.— 3 r. 50; Żółty  

4 r. 50—4 r. 75 z a  korzec.
(„N ow a g a z .“ N° 48.)

Jest do nabycia w R edakcyi M aryawity:
Kalendarz M aryaw ick i,  w  którym podane są 
w  z d jęc ia ch  fo t o g r a f ic z n y c h  w yn ik i  dotych  
c z a s o w e j  p racy  re lig ijnej ,  s p o łe c z n e j  i kul­
tura lnej  k a p ła n ó w  M a ryaw itów . W tym że  
kalendarzu  znajduje  s i ę  p ięknie w y k on an y  
p o r tre t  Z a ło ży c ie lk i  Z w iązk u  M aryaw i­
tó w  MARYi FRANCISZKI oraz podobizny  
w s z y s t k i c h  0 0 .  M a ryaw itów  i grupa S ió s tr  
M aryaw itek  po ś lu bach  w ie c z y s t y c h .

Cena kalendarza została zniżona na 40 kop.
A d m in is tracya .

Prenum erata „M aryaw ity“ wraz z do­
datkiem „ Wiadomości M aryaw ickie“ wyno­
si rocznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, kwar­
talnie 1 rubel. Adres Redakcyi i  Admini- 
stracyi  —  Łódź Franciszkańska 27. Tele­
fonu 12-73.innych je s t najpierw ich gorliwość wsze-

KALENDARZYK.
W seh.
s ło ń c a

Zahc.
so ń ca P e łn ia  d. 5 o g. 9 m. 49 r.

P rz y b y łoL u ty . O  j W schód Zachód D ługość
S. 1 K siężyca K siężyca d n ia d n ia

4
5

C zw artek.
P ią te k

A n sg a r. i A ndrz. 
A g a ty  P . M.

g.7 m. 41 
g.7 m. 39

g. 4 m. 48 
g. 4 m .5 0

iP _________
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Redaktor i Wydawca Ks. Jan Kowalski, Maryawita. 
Drukarnia Ks. Jana  K ow alskiego w Łodzi, F ran ciszkań ska  27.


